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Dyplomacja 
Komisarzy bolszewickich.

Dotychczasowe noty (pokojowe rządu komisa- 
f?y sowieckich charakteryzuję, w caiej pełni dyplo- 
jnację bolszewicką: posługują się oni typową taktykę 
bankierów, grających na giełdzie. Spekuluję raz na 
Zniżkę, to znow na zwyżkę, pomagając sobie przytem 
Ręcznie aparatem do wytwarzania sztucznych na­
strojów. Raz są butni, groźni i pragną zastraszyć 
przeciwnika i jego sekundantów. Innym razem przy­
wdziewają maskę ludzi układnych, wyrozumiałych, 
S2lactietnych, słowem prawdziwych przyjaciół ludz­
kości.

Oto w pieuwszej nocie do Lloyda George‘a sta­
nęli na stanowisku życzliwości dla Polski, oświad- 
s^ając, że premjer angielski chciał ją skrzywdzić, wy­
znaczając znaną wschodnią granicę rozejmową. Oni 

twierdzili — nie tak postąpię, gdy będę bezpośre­
dnio z nami układali się o pokój, oni Jadzę nam gra­
nicę korzystniejszą. Lecz upłynęło zaledwie kilka dni,
* bolszewicy wysłali do rządu polskiego odpowiedź

notę w sprawie propozycji rozejmu. Tu już niema 
foowy o ustępliwej życzliwości dla Polski. Przeci­
wnie, traktuje się ją twardo, opryskliwie, z dużą przy 
t-m domieszką insynuacji, mistyfikacji i bizantynizmu. 
Wyznaczenie ternimi rozpoczęcia rokowań na 30-go 
“bca z kłamliwem uzasadnieniem, że terminu takiego 
domagał się rząd polski, jest czemś zgoła niesłycha- 
ńem w dziejach dyplomacji. Jeszcze potworniejszem 
Zaprzeczeniem prawdy był drugi argument, użyty 
brzez bolszewików- jako pretekst dla uzyskania zwło­
ki, owa z gruntu kłamliwa insynuacja, że rząd so­
wiecki musi obmyślać specjalne środki dla zabezpie­
czenia życia pełnomocników polskich, bo lud biało- 
Ruski pała rzekomo wielką nienawiścią do Polaków! 
Ł Powodu nadużyć, jakich dopuszczali się w czasie 
°kupaCji i podczas odwrotu.

Równocześnie za pomocą prywatnych enuncjacji 
Rozmaitych komisarzy bolszewickich, rozsiewa się 
®°*ioski w prasie europejskiej, że Bolszewja musi się 
J?magać zupełnego rozbrojenia Polski, gdyż musi 

led należyte gwarancje pokoju, że dalej R/eczypo- 
fPplitej ma być narzucony ustrój komunistyczny, że 

j? w Moskwie przygotowany iest rząd bolozewcki, 
ma uszczęśliwić Polskę, iząd ze słynnym Mar- 

chlewskirń jako prenjtrem, a Dzierżyńskim (z mo- 
skwiczonym Polakiem i byłym żandarmem rosyj­
ski11!), oraz z panam" Finkelsteinem-Litwinowem i 
^adkiem-iSobesohnem jako dzierżycielami najwa­
żniejszych tek.

Nadto relację rokowań pokojowych wyzyskuje 
tym ce û> aby z możliwie największą forsą kon­

tynuować ofenzyw ę przeciw' Polsce i — jeśli się uda 
jeszcze przed zawieszeniem broni, dotrzeć do linji 

anu i Wisły, w  każdym • razie osiągnęli bolszewicy 
tyle, ze zmusili armję polską do cofnięcia się na linję, 
która już dziś jest niekorzystniejsza dla nas od Hnji 
rozejmowej, proponowanej przez Lloyda tieorge‘a. 
Z ogłoszonego bowiem w komunikacie naszego szta­
bu generalnego cofnięcia się armji polskiej na linję 
Grajewo-Ossowiec-Kamieniec Litewski-Kobryń, wy­
nika najpierw, że opuściliśmy Augustowskie i Suwal­
skie, a więc okręgi definitywnie nam pi zez traktat 
"wersalski przyznane, wskutek czego bolszewicy uzy­
skali już bezpośredni kontakt z Prusami w'Schodniemi 
i z mazurskim terenem plebiscytowi m, a powtóre, 
że także dalej na południe przekroczyli już angielską 
bnję rozejmową Grodno-Brześć Liteivski.

Oto jest druga strona oolszewickiej taktyki po­
kojowej: gra na zniżkę akcji polskich; w pierwszej 
nocie do Anglji grali natomiast na ich zwyżkę, w przej- 
rzJ’stym celu odseparowania Polski od aljantów.

Podobną zmienność i chwiejność. która da się 
" 5̂ tłumaczyć ‘tylko dwulicową chytrością, wykazuje 
Polityka sowietów w stosunku do koalicji, a w szcze­
gólności do Anglji. Oto w pierwszej nocie do Lloyda 
ueorg^a potraktowali bolszewicy cesarstwo brytyj.
* Prawdziwie komunistyczną impertynencją: o-

*• jarasz

rządkowania stosunków w Europie, że Anglja nie 
może występować w roli pośredniczki pokoju, gdyż 
jest sama stroną wojującą, że nie godzą się na udział 
w konferencji londyńskiej reprezentantów Finlandji, 
Litwy, Łotwy i Estonji, bo z państwami temi pokój 
już zawarli, że wreszcie gotowi są układać się tylko 
bezpośrednio z Polską. Jak wiadomo — Lloyd Geor- 
ge — z prawdziwie wielkobrytańską flegmą schował 
wszystkie impertynencje do kieszeni, wyjaśnił u- 
przejmie, że Anglja bynajmniej nie miała zamiaru na­
rzucać s*ę z pośrednictwem pokojowem, a tylko są­
dziła, że będzie to z korzyścią dla pokoju ogólno­
europejskiego, jeśli cały kompleks spornych spraw 
wschoanio-europejskich zostanie ostatecznie uregulo­
wany w Londynie, a w końcu zagroził bolszewikom, 
że jeśli będą kontynuowali swój marsz ofenzywny 
nawet na terenie Polski etnograficznej, w takim razie 
koalicja będzie musiała przyjść zagrożonej w swym 
bycie Polsce z energiczną pomocą.

Rezultat tej noty był zgoła nieoczekiwany.
Oto krótki przeciąg czasu pomiędzy pierwszą a 

drugą notą bolszewicką wystarczył im do wył onania 
radykalnej, zasadniczej zmiany frontu. W  chwili kie­
dy Anglja zrezygnowała już z projektu odbycia kon­
ferencji pokoro w ej w Londynie, bolszewicy nagle I 
niespodziewanie zgodzili się na nią i w ten sposób 
sami ponownie myśl konferencji londyńskiej wysu­
nęli. Teraz już Anglja nie jest dla nich stroną woju­
jącą, teraz nie razi ich już Liga Narodów, teraz go­
dzą się nawet na udział w konferencji małych pań­
stewek badyckich. W  konsekwencji do‘winni byli 
zaniechać również dalszego marszu przeciw Polscw, 
a przynajmniej oświadczyć, że przyjmują linję rozej­
mową Lloyda George‘a. O tern jednakże nic nie sły­
szeliśmy, jak wogóie nie znamy dosłownego tekstu 
drugiej noty bolszewickiej. A szkoda, nota ta bowiem 
jest niezmiernie ciekawa nie tylko jako dokument po­
lityczny ale także jako materjał psychologiczny.

Co mogło skłonić bolszewików do tak nagłej 
zmiany przekonali, która zmiennego i impulsywnego 
jak zwykle Lloyda George‘a napehiiła krańcowym 
optymizmem, do tego stopnia, że gotów już jest zgo­
dzić się na konferencję w Londynie i przewidywać 
rychłe zawarcie ogólnego pokoju, nie czekając nawet 
na zaznajomienie się z warunkami bolszewickiego 
rozeimu z Polską, chociaż ostrożność w każdym ra­
zie nakazywałaby poprzednio to uczynić? Czyżby 
zlękli się gróźb koalicji? Nie wyglądają na ludzi, ktfl- 
rzyby umieli i chcieli miarkować się w powodzeniu, 
ani na ludzi, którzyby zapewnienia i groźby militar­
nej romocy koabcyjnej zbyt b.ali na serjo. Czy im 
tak pilno uzyskać faktyczne, a może nawet formalne 
uznanie rządu sowietów ze strony państw koalicyj­
nych i powrócić do przerwanych causeries ekonomi­
czno-handlowych pomiędzy Krassinem a angielskim 
premierem? Możliwe, ale możliwe także, że i teraz 
mamy do czynienia z manewrem giełdziarskim. Być 
może, że bolszewik chcą wobec koalicji wystąpić 
w roli aniołów pokoju, rzekom) pragnących z całym 
światem żyć w zgodzie, w  tej ukrytej myśli, aby przy 
rokowanych o zawiedzenie broni postawić Polakom 
warunki niemożliwe do przyjęcia. A potem cale no­
wele radiotelegraficzne ogłoszą światu z Moskwy, Że 
rząd sowiecki wszelkicmi siłami dążył do pokoju, a 
uniemożebniła mu osiągniecie tego celu zbożnego 
Polska, która mimo klęsk militarnych nie wyrzekła cłc 
mrzonek imperialistycznych.

Nie jest jednakże wykluczone, że sytuacja wre- 
^ r,4 trz Rosji i stan rezerw skłaniają bolszewików 
tym razem rzeczywiście do zawarcia pokoju. W ka­
żdym razie na razie, chwilowo i pozornie akcje po­
kojowe poszły na międzynarodowej giełdzie pblifycz. 
znacznie w góię, ^zy na długo? Okażą to niebawem 
rozpoczynające się dzis wieczorem polsko-bolszewi­
ckie rokowania o zawieszenie broni (—>

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc sierpień!

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w  s ig ło w k u .

Przegląd p o lity c zn y.
i ■  •

O dostęp do morzą
„Oaz. War.“ zwraca uwagę, że wypadło ostatnie 

un-y-czniły Entende błędność rozstrzygnięcia sprawy
Gdańska.

Którędy przybyć ma do Polski sprzęt wojenny, 
amunicja, ewentualne zbroine posiłki ententy. Droga 
przez Austrję i Czechy zamknięta, bo państwa te zo­
bowiązały się nie puszczać do Polski ©roni i amunicji. 
Ni _y ogłosiły neutralność,’ aby uniemożliwić enten- 
cie dzielenie nam zapowiedzianej pomocy przez za­
trzymywanie przeznaczonych dla nas transportów; 
wojskowych. Jedyną woiną drogą z zachodu do Pol­
ski jest Gdańsk. i

Tymczasem ujawnił się natychmiast wrogi sto­
sunek „wolnego miasta" do Polski. Robotnicy nie­
mieccy nie chcą ładować amunicji z okrętu, przezna­
czonej dla armji polskiej.

Czy może być mowa o swobodnym dostępie doi 
morza, jeżeli wolne miasto Gdańsk prowadzić bedzie 
wobec Polski politykę wręcc wrogą, jeżeli właśnie 
w chwilach krytycznych, kiedy Polska szczególnie 
potrzebuje nieskrępowanej komunikacji z zachodem, 
natrafia na przeszkody w jedynym naturalizm swym 
porcie?

Robotnicy portowi wystąpili z żądaniem wyrze­
czenia się przez Polskę „korytarza", czyli Pomorza. 
Charakter przeto polityczni' i źródło akcji robotników 
portowych w Gdańsku są całkiem przejrzysz. Stano­
wi ona jaskrawe ostrzeżenie, że Gdańsk będzie nieu- 
s+ającem ogniskiem intryg antypolskich. Rozwiązanie 
sprawy Gdańska w obecnej formie utrzymać się długo 
nie da. Według pogłosek, sir Tower był zwolenni­
kiem takiego komentowania traktatu wersalskiego w 
sprawie Gdańska, żeby konwencja polsko-gdańska u- 
czyniła zależność wolnego miasta od Polski jak naj­
luźniejszą. Być może, że po doświadczeniu obecnem 
sir Tower i rząd brytański, zechcą uwzględnić najży­
wotniejsze interesy nasze. i

Obecna sytuacja rzuca również światło na inny 
warunek destępu Polski do morza. Przez powiaty 
prawobrzeżne dolnej Wisły, prowadzi najkrótsza li- 
nja kolejowa, łącząca Gdańsk z Warszawą. Właśni® 
teraz ujawnia się cala doniosłość posiadania przez 
państwo polskie tej linji kolejowej dla łączności z mo­
rzem i Zachodem. Jieżeli Ententa na podstawie wyni­
ków głosowania odda te powiaty Niemcom, ów rze­
komy dostęp do morza będzie jeszcze więcej zagro­
żony, tern bardziej, że na przestrzeni kilkudziesięciu 
kilometrów-już nie słuchające podszeptów Berlina 
wolne miasto Gdańsk, lecz Prusy panowałyby na 
prawym brzegu dolnej Wisły.

O granicę polsko-oiem:ecką na północy.
Wiedeńskie biuro korespondencyjne donosi *

Pai yża:
W sprawie wyniku plebiscytu w okięgach Ol­

sztyna i Kwidzyuia pisze ,-Petit Parisien", że obecnie 
należy ustalić granice między oboma sąyedmemi pań­
stwami. Granica z r 1914 nie może być utrzymana. 
Być może, że pewna Liczba wsi z Drzeważsjftcą lu­
dnością polską bęazie przyznana Polsce Z drugiej 
strony wrysunęlo się nowe zagadnienie w  sprawie 
okolic Kwidzynia, ponieważ przyłączenie tego tery­
torium do Niemiec zakwestiono wałoby połączenie 
Polski z morzem i pozbawiłoby Polskę na długiej 
przestrzeni prawego brzegu Wisły. Polska straciłaby 
nietylko jedną lub dwie linje kolejowe, ale także wol­
ną żeglugę na Wiśle, którą jej zagwarantował traktat 
pokojowy. Konferencja ambasadorów szuka wyjścia 
z tego dylematu.

Polityka bolszewicka wobec Polski.
Wychodząca w Bazylei „National Ztg.“ zamie­

ściła wywiad z Wigdorem Koprem, przedstawicie­
lem sowietów w Berlinie. Program w sprawie Pol­
ski — mówił Kopp — jest zupełnie wyraźny. Polska 
musi przestać być narzędziem w ręku mocarstw za- 
chodnicii, barierą oddzielającą Rosję od Europy Za­
chodniej. Rosja nie chce mieszać się do spraw' we­
wnętrznych Polski i gotowa jest zawrzeć pokój z rzą 
.dem hurżuazyjnym, jak to już uezynik z ceserK ienw
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Niemcami ł rządami buiżuazyjnemi Lifwy i EstonjL 
Ro.<ya również nie chce zaganiać terytorium polskie* 
go — tak jak uszanowała granice etnograficzne Pol­
ski. Ale trzeba bezwzględnie, aby Polska raz na za­
wsze wyrzekła się wtrącania do polityki rosyjskiej 
i dała dostateczne rękojmie. Te rękojmie zawieraj* 
się w całkowitem rozbrojeniu Polski pod kierunkiem 
I kontrola Anglji i na wzór rozbrojenia niemieckiego. 
Rozpuue się samo przez się. źe proponowany przez 
Lloyda George‘a rozejm nie może być wyzv kany 
przez Estonję i Polskę dla przeszkodzenia zwycię­
skiemu pochodowi wojsk bolszewickich**.

Przyszłość^ Cieszyna.
C ieszy* . 27. lipca.

Od roku opowiadano srbie po mitśce a- 
negdotę, ii jeden z polityków czeskich miał się 
wyrazić: „Niech Polacy wełnią sobie wieżę Pia­
stowską a nam oddadzą dworzec cieszyński i bę­
dzie koniec całej awantury*. Kp'ąc na ten temat, 
nikt nie przypuszczał, że anegdota przybierze formy 
realnego projektu — widocznie niema takiego głup­
stwa, któreby w głowach dyplomatów wylądz się 
nie mogło. Czemże innem nazwać projekt prze­
połowienia Cieszyna, jak nie bezmyślnością, głup­
stwem ?

Jeżeliby Ołza miała stanowić granicę między 
Polską a Czechosłowacją, to Cieszyn znalazłby się 
w tern położeniu. ;ż po stronę polskiej leżałoby 
właściwe masto wraz ze wszystkiemi swerrr instv- 
tucjami kulturalnemi, po stronie zaś czeskiej* część 
miasta przemysłowa, t. zw. Saska Kępa z dworcem 
kolejowym, gazownią, centralą wodociągową, każda 
z tycn dwu części byłaby niezdolną do samoistnego ży­
cia i robiłaby wrażenie organizmu okaleczałego. Cen­
trum miasta wyglądałoby jak kaleka bez rąk, Saska 
Kępa jeszcze gorzej bo jak ręce odcięte od 
tułowia, bez mózgu i ośrodka nerwowego.

O tern, żeby każda z dwu połów stworzyła 
sobie potrzebne a odpadłe od niej instytucje, ma­
rzyć nie można, będzie to bowiem organizm lcz- 

•bowo i gospodarczo za słaby, by sobłe na po­
dobne ekspensa pozwolić. W dodatku cóż za Drzy- 
szłość uśmiecha się takim dwom sąsiadującym ze 
sobą nadgranicznym mieścinom? Pola i sił dla 
rozrostu dla dwu organizmów brakuje, oba się 
skurczą i będą wieźć żywot suchotniczy.

Powyższe motywy brał p o i uwagę cieszyński 
wydział gminny, protestując przeciwko zamiarowi 
podziału miasta. Ale tea wydział gmmny a raczej 
jego niemieccy członkowie stanęli na dość ciasnem 
stanowisku. Zapomnieli oni o  tem. żr dla pomyśl­
nego rozwoju miasta trzeba mu nietylko zabezpie­
czyć niepodzielność, ale jeszcze — że się tak wy­
rażę — teren operacyjny, dos.ateczny obszar krajti 
ze wszech stron, by miasto mogło skąu się zasilać 
i w produkta i w ludzi, oraz-, by miało pole ao 
zbytu swojej proaukcji tak materjalneriak i duchowej. 
Miasto musi tak jak i drzewo mieć możność na wszy­
stkie swe strony korzenie skierowywać, inaczej skar­
leje. Pozostawienie miasta tej miary co Cieszyn, 
na granicy państwowej, to wyrok śmieci na to mia­
sto. bo z jednei strony zamyka mu się zupełnie świaf, 
odc.na mu się jedno płuco. Nawet bez podziału Cie­
szyna na dwie części, w razie nie pozostawienia przy 
nim z jednej i drugiej strony szerokiego pasa teryto­
rium, ciążącego dotąd do miasta, jako do swego cer- 
trum. degraduje się Cieszyn do roli galicyjskich Bro­
dów, Podwółoczysk, czy Husiatyna. Przestanie ono 
być centrum kulturalnem i przemysłowe m, a zamień. 
» e  w żydowską dziurę, gniazdo poskarży 1 przemy­
tników. Ciekawa rzecz, źe konferencja paryska, któ­
ra podobno rak wielki nacisk kłaazie na interesa go­
spodarcze kraju, nie uwzględniła tego momentu, cie­
kawsze. że zignorowali go w  swoim proteście Niem­
cy cieszyńscy.

Jeszcze jedna kwestia. Jakie widoki rozwoju ma 
Cieszyn w razie przyłączenia go do Czech, a Jakte 
w razie przyłączeni? go do Polski? Nie uwzględnia­
jąc już momentów politycznych (ucisk Niemców w 
Czechosłowacji), zwróć im”  uwag? na momenty go­
spodarcze. Gospodarczo Cieszyn znajdzie rywaliza- 
tora w granicach Czechosłowacji w Morawskie* O- 
stawie i rywalizacji tej nie wytrzyma. Ostrawa już 
tak opanowała zagłębie i pod tylu względami 
stanowi większa siłę atrakcyjną od Cieszyna zresztą 
znajdzie też i większą opiekę państwową ze strony 
czeskiej, że Cieszyn konkurencji nie wytrzyma i prę­
dzej czy różniej musi zrezygnować z roli centrum 
gospodarczego, a przyjść do szeregu miejscowości 
zależnych i wykorzystywanych przez polipa — 0- 
strawę. Inaczej sprawa przedstawiałaby się w ra­
sie przyłączenia Cieszyna do Polski, Cieszyn wtedy 
nie przestałby być metropolią kulturalną i gospodar­
czą dla Ślązka wschodniego, a nawet rozciągałby 
swe wpływy na część Słązka Górnego. Gdy się do 
tego doda, iż Polska uchwaliła dU ślązka autonom:- 
czjią organzację wojewódzką, podczas gdy Czechy 
dążą do jak największego scentralizowania i zespole­
nia ziemi śląskiej z czeskim organizmem państwo­
wym, wtedy dwóch zdań już być ni« może, po której 
Stronie dla Cieszyna rozścielają się widoki iasnel 
przyszłości, a gdzie czeka go zanik nawet dotychcza­
sowych blasków i wpływów. F. B,

WYNIKI PRAC KOMISJI WERYFIKACYINEJ.
Dekretem Nacz. Wodza z dnia 15 lipca 1920 w 

myśl Ustawy Sejmowej z dnia 2 sierpnia 1919 o usta­
leniu starszeństwa i nadaniu stopni oficerskich w Woj­
sku Polskicm zostają zatwierdzeni z dniem 1 kwie­
tnia 1920 r.

W STOPNIACH MAJOR' 
w piechocie: 

f  Z grupy b. Legionów polskich:
Mjr. szt. gen. urabcwskf Franciszek. Endel Rag;» 

Leouoid, Paratiński Tadeusz, śp. Matkowski Kazi­
mierz, Krudowski Zygmunt, Klaczyński Wacław, 
Tarczyński Tadeusz, p. d. szt. gen. Tomaszewski A- 
leksatider, Bratro Jan. Mersztal Juban, Csadek Zyg­
munt, Bochenek Władysław, Krzyżanowski Bolesław 
Giżycki Iwo. p. d. szt. gen. Płoszajski Karol, Prosoło- 
wicz Marian, lloser Kazimierz. Majkowski Benedykt, 
Mataciński Andrzej, Muszyński Wiktor, Kjcka Jan. 
Turkowska Marian, Riłyk Alfred, Jaster Stanisław, 
Stark Stanisław, Serwaczyński Henryk, p. d. szt. gen. 
de Laveaux Ludwik, Klakurka Kazimierz, Winczew- 
ski Antoni, Pomirski Stefan. Marszalek Milan. Mokł«- 
wski Tadeusz, dr. Merwin Bertold. śp. Turnidajski 
Aleksander, Switalski Stanisław, śp. Kostmanowlc* 
Michał, Jaklicz Józef, Zabielski Stanisław, Maciesst" 
Adolf, Struzik Tomasz. Ocetkiewicz Marjan. Slużew- 
ski Jan. śp. Stecki Tadeusz, Li siewie z Adam, Sp. 
Warchatowski Józef, śp. Kieslcr Jan, Florek Kazi­
mierz, Wasung Tadeusz, dr. Switalski Kazimierz, Bo­
browski Tadeusz, Widacki Stanisław, śp. Kilich Jan, 
Łuczyński Jan, Ruciński Szczęsny, Liziński Stani- 
słiw. Koc Wacław Leon. Jędrzejewicz Wacław, Ko- 
ściałkowski Marjan, p. d. szt. gen. Rowecki Stefan, 
Korkozowicz-Radek Jan Miecz., p. d. szt. gen. Jani­
cki Kazimierz, Bogaczewicz Kazimierz, Ostrowski 
Bolesław, śp. Firlicz-Szemli Stanisław, Profic Stani, 
sław, Sudoł Franciszek, Pełczyński Tadeusz. Porwit 
Marjan, Mach Kazimierz, Czaderski Mieczysław, 
Staich Antoni, Broniowski Stefan, Chilewski Marjan, 
Pikusa Bolesław, Kara Stanisław, Łańcucki Seweryn, 
Zawadzki Bolesław, Bartak Piotr, Stawarz Aleksan 
der, Dżugay Janusz, śp. Holiukowski Stefan, Tasie- 
cki Mieczysław. Kaliński Władysław, Wojakowski 
Władysław, Raczyński Marjan. Dziadosz Władysław. 
Sikorski Adam, Chyc Jan, Dziurzyński Kazimierz, 
D^ojowski Wacław, Michalski Karol, Żuławski-Sze- 
llga Juliusz, Drbrodzicka Adam, Dąbski Jan.

Z grupy b. armji gen. Hallera: mjr. śp. Byłcfi 
Józef, Biestek Stefan, p. d. szt gen. Zaremba Piob- 
Chwaniec Karol, Skowronek Józef, Polak Zygmunt, 
Naganowski Aleksander, Witkowski Henryk Włodzi­
mierz, Mozdyniewicz Mieczysław. Jeziorański Ta­
deusz, Prugar-Ketling Bronisław, Boczkowski-Boćko- 
wski Wiktor Franciszek, Kwieciński Wincenty. Jac­
kowski Stanisław. Hoerl Wilhelm Franciszek, Sado- 
wiński Artur, Jeske vel Jezierski Stefan, Niepokoy- ‘ 
czycki Baltazar, Matarewic? Antoni Mieczysław, M ę-' 
żyński Zygmunt, Faff Marian. Hrycyszyn Stefan, Rę- 
kosiewicz Antoni. Rodzyński Mieczysław.

Z grupy b. armji niemieckiej: mjr. Oolniewlc»
Konrad. Sochacki Paweł. Meissner Stefan, Prądzyń 
ski 1 eodor, Lutomski Henryk, Wróblewski Józef, No- 
waezyński Wincenty, Koczorowski Władysław, Ra­
kowski Maksymilian, Hulewicz Bohdan. Namysł Jan, 
Śliwiński Stanisław, Heynowski Oskar Wacław, Ko­

walski Leon. Lęgowski Zygmunt. Chosłowski Stefan, 
Szyszka Franciszek, Nieborak Antoni, Wawrzyniak 
Władysław.

Towarzystwo Historyczne.
Walno zgromadzenie członków Towarzystwa 

Historycznego we Lwowie odbyS się dnia 7 lipo». 
Przewodniczący prof. L. Finkel przedstawił sprawo­
zdanie z działalności towarzystwa od maja 1917 r. 
do końca czerwca 1920 r., które przyjęto do wiado­
mości. Radca J. B. Chołodecki imieniem komisji re­
wizyjnej wniósł c udzielenie Wydziałowi absoluto­
rium co uchwalono. Wkładka roczna członka wyno- 
sić będzie od roku 1920 60 Mk. Nastąpiły wybory: 
prezesem został nadal prof. L. Finkel, wiceprezesem 
prof. WI. Abraham, skarbnikiem prof. T. Urbański, se­
kretarzem dr. T. E. Modelski. Do Wydziału weszli: 
dr. E. Barwiński, prof. W. Bruchnalski. dyr. Al. Czo- 
łowski, prof. J. Ptaśnik, Z. L Radzimiński, prof. A. 
Szelągowski. Redakcję Kwartalnika Historycznego 
powierzono dr. Al. Semkowiczowi, komitet redakcyj­
ny składają: pp. Wł. Abraham. Br. Gebert. Br. Uu« 
brynowicz. K. Hartleb, T. E. ModelsKi, Cz. Nanke, 
Polaczkówna. H. Sawczynski. T. Silnicki i I<. Tysfe- 
kowski. Komisja rewizyjna: pp. O. Borkowski, J. B. 
Lhołocecki. J. Nogaj, F. Schirnier. W końcu dr. T. 
F. Modelski wygłosił rzecz o „Lachach**.

Prelegenl omówił sprawę Lachów ze stanowiska 
historycznego, lingwistycznego i etnograficznego. 
Prace Małeckiego i Potkańskłego dały ‘cały szereg 
pozytywnych wyników. Badania historyczne stwier­
dzają, że nazwą Lach nie była rodzimą, lecz nada­
waną była Polakom przez ludy sąsiadujące od połu­
dniowego-wschodu (Rusini).

L oby udowodnienia, że istniało a nawet istnieje 
odrębne plemię polskie Łachów zawodzą. Prelegent

wskazał te nazwa Ladi występuje na Letyiarium  
ruskiem. gdzie Polacy od wieków stykali się z Rur 
sinami. dalej na calem Podkarpaciu, Podhalu i Pod­
górzu w byłej Galicji, na Śląsku cieszyńskim, w  pół­
nocno-wschodniej części Moraw (Lach, Lasi, druga 
ich nazwa niemiecka Wasserpollen, WasserpollakenL 
na Słowaczyżnie zachodniej (Trenczj n, Orawa) i n* 
Słowaczyżnie wschodniej (Spiż, Szarysz. ZempHn. 
Aba-io-foma, gdz*e występują jeszcze mzwy inne? 
Slowiacy i Cot*cy, lud dawniej polski). Prelegeu® 
stwierdza, że na tym obszarze całym istnieją rów­
nież nazwy topograficzne takie Jak: I achy. Lacho
wiec, Lachciwco, Lachówka, 1 achów gn>A, I ichów 
wierch itp., a obok nich z reguły nazwy nochodzenla 
rumuńskiego lub dla osad wołoskich i ruskich di:» 
rakterystyczne jak: Magura. Minczol, Kiczora. Dział 
(rum. del, deallu), groń, (rum gTuin), Sihia (Zasihle), 
Strążyską i v . i., a nadto takie jak Wołoszyn. Wa- 
lachówka. Wołoszczyzna itp. Stoją one w związku 

osadnictwem wołosko-iuskiem w Polsce. Osadnicy 
wołoscy 1 ruscy, bo przeważnie j. tych elementów' 
składało sie to osadnictwo, głównie z Węgier, posu­
wali się ze stadami bydła po obu stokach Karpat w 
kierunku zachodnim aż po Morawy. Prawie wszedzle 
wynarodowili się (Wołosi morawscy, śląscy 1 węgier­
scy na Słowaczyżnie). ale pozostawił* po sobie śladY 
w nazwach topograficznych i w samej nazwie Lach 
na oznaczenie polaków. która to nazw-a żyje dotąd i 
błąka się w całej góralszczyźnie, gdzie Istniało osa­
dnictwo wołosko-ruskie Osadnictwo to, stwierdzić 
można w Polsce na podstawie dokumentów już od 
w. 14-go (lokacje wsi na prawie wołoskiem). w Są- 
decczyźnie. na Podhalu i Orawie od początku w.
15-go i indziej, głównie zaś w pierwszej połowie w
16- go na Śląsku i Morawach w. ló-go i 17-go w,. 
Osady ruskie w Galicji zachodniej w obszarze gór­
skim wyrosły przeważnie na podłożu tej kolonizacji 
Nazwa Lach na tymże obszarze (także na Morawach 
i na Słowaczyżnie) wskazuje na dawny zasiąg ple­
mion polskich.

m i e j s c e  p o b e r n .
OCHOTNICY DO FORMACJI PIECHOTY. ARTY- 
LERJL JAZDY I ODDZIAŁÓW POMOCNICZYCH 
MAŁOPOLSKICH ODDZIAŁÓW ARMJI OCHOTN. 
zgłaszają się w koszarach przy ul. Zamarstyoowsldef 
L 7, I. p, w Oddz. organizac. u ppor, dra Nowaka- 

Przygodzklego,

O PRELEGENTÓW.
Referat oświatowy Dowództwa miasta i placu 

uprasza wszystkich chętni‘ch, chcących poświecić 
1—2 godzin tygodniowo na wykłady dla żołnierz* 
polskiego o zgłaszanie się codziennie między 11—12 
u ppor. Thena, w Referacie oświatowym Dztwa mia 
sta i placu, ul. Wałowa 16, I. p.

DO NAŚLADOWANIA.
Na rzecz Armji Ochotniczej złożyli: Asekuracto 

..Przyszłość** gotówką 10.000 mk. i 100 polic asekurn- 
cyinych po 2000 mk. dla żołnierzy Armii Ochotniczej,. 
Spółka „Ovum“ 10.000 mk., Filin Blatt z Krakowa 
50.000 mk., Saiomon Wagsehal z Dronobycza 840 mk., 
Izradicka gmina wyznaniowa w Samborze 5 .̂000 mk. 
p. Mroczkowski na ręce kap. Aszkenazcgo ęfto mk., p. 
Janowie Dylewscy 1000 mk. Za d?r składam w imie­
niu Armji Ochotniczej serdeczne podziękowanie.

Lamezan-Salins gen.-por, m. p.

NA DOBIE.

Kochająca sią rodzina.
(sm) Że liczba znajomych w taki, jak obecnie, 

więc — wakacyjny czas zwykła się przerzedzać, tem 
chętniej wybrałem się wczoraj w odwiedziny do 
państwa Walerych, którzy kilka dni temu zaręczali 
mi solennie, źe żeby tam. nie wiem, co się miaio stać. 
na — wakacje tezo roku nie wyjadą,

— Micczek jest w tym wieku — ebriszył się 
pan Walery na mnie, gdym napomknął o wyjeźdź!* 
—. że, rozumie pan przecież, bądź, co bądź powinien...

Pan Walery tem się odznacza, że nie kończy 
zwykle zaczętego zdania, iakby zażenowany własną 
rymowa i zaczyna w miejscu, w którem przerwał, 
wykonywać ruch. jeżeli nie dziwaczny, to w każdym 
razie pozbawiony związku z tem, o ozem dopiero 
mówił. Dlatego zapewne zabrał się do troskliwego 
oglądania muru kamienicy, pod którą przechodziliśmy.

— A zresztą ja sam — dodał niespodzianie — 
gdyby do czego przyszło...

Nie dow.edziałem się dokładnie, coby pan Wale­
ry zrobił, gdyby do czego przyszło, bo w tej samej 
chwili wyjął z kieszeni portfel i zaczął w nim czegoś 
Pilnie szukać.

W  każdym razir, chęć poświęcenia na ołtarzu
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ojczyzny syna. a kto wie, czy ł nie siebie, bo tak 
mniej v. ęcei ta mrukliwa oferta wyglądała, obudził?

e mnie szacunek. Teru więcej, że pana Walerego 
> oodobną cnotę nie posądzałem. I on i cała jego 
fbdzina słynęli z cnoty innej: kochali się bardzo na 

.M a‘*em’ Cytowani bywali nawet często lako przy* 
k«d miłości rodzinnej.

Nastałem pania Walerowa z córka. Oczekiwały 
gaśnie na pana domu i wejściem mojem były tro­
skę Jakby zmuszane.

t— Kochany pan pamiętał o nas — zaczęła pani 
Oiepeunym uśmiechem, który mógł wprowadzić w 

Podejrzenie, te życzy mi mrucj srrawnej pamięć1 .
A pańna Zosia, jakby powziąwszy nagłe posta­

nowienie. zarumieniła srę i rzekła:
— Wie mama. to właśnie dobrze, że pan przy­

szedł. bo przeriez pan nam poradzi. Pan jest naszym 
prawdziwym przyjacielem i poradzi nam z pewno­
ścią,

ttani Walerowa ugodziła najpierw' córkę spojrze­
niem niezupełnie zadowolonemu a potem, nim zdoła­
łem zaręczyć, że poradzę, jeśli będę wiedzieć, o co 
chodzi, osładzając wzrok, zaczęła:

—Bo widzi pan mam taki kłopot z mężem. Uparł się 
Posiać, a ja, to jest my wszyscy, boimy się o niego. 
Jak pan wie zapewne, jest wmieszany w różne spr*.

i pozostanie tu nie byłoby dla mego bezpieczna
Po raz pierwszy wprawdzie słyszałem, że pocz- 

crwy, dwadzieścia lat drzemiący nad biurkiem- pan 
Walery jest w coś wmieszany, ale trudno się było 
sprzeczać z żoną. która musiała lepiej znać tajemnic* 
tetra niepozornego człowieka.

— Więc pani chciałaby wyjechać? — spytałem 
^reszcie.

— Skądże znowu! Właśnie, że ja Chcę zostae, 
Jyłko boję się o męża... Wie pan przecież, jak my się
kochamy!

Spuściłem ze c*cią głowę. Wysłuchawszy osta 
niego zdania. Od odpowiedzi na nie uwolniła mnte 
Mitżaca która stanęła w tej chwili w drzwiach.

Ledwie gospodyni zniWa. pochyliła się ku mnie 
tadna panna Zosia i wyszeptała tajemniczo:

— Niech pan mnie nie zdradzi! Trzeba rodzicom 
Koniecznie radzić wyjazd. Ja prz\ mamie nie chcla- 
!am mówić. Bo dla mnie to prawdziwy cios — wy- 
Whac Pracuję w pięciu towarzystwach i jestem 
a*n nieodzowna. Ale dowiedziałam się. że oni pode- 
®o wszystkie porządnie ubrane kobiety biorą do gpM

robót. Pan nie zna mamy. Ona jest z irnvcb cza . 
r**. Nie rozumie pewnych konieczności. Wiem, czem 
k to dla niej było... A ja ja tak kochani.

. W potok wynurzeń wpłynął nagle głos dzwonka 
cii^llę później pan Walery, jakiś markotny 1 

!le$\vói, wszedł do salonu.
— O, co za gość — silił się na kordjalnoić be* 

^m żnego skutku.
. — Ale ty tu pana częstujesz rozirową, a o pa* 

’ fosach  z pewnością zapomniałaś. Są u mnie m» 
^hrku.
y. Jasna sukienka panny frunęła koto tnnie, a pa» 
galery’ popatrzał ’ na drzwi, potem na mnie, ociera- 
ł ‘  bot. którego nie było na czole.

.  Czy pan Mieczysław zgłosił się Już do pobo* 
1 — ułatwiłem mu rozmowę.

Dobrze panu pytać — wybąk*ł. — Widaj pat, 
mopak się rwie. Ale mam go jednego, że człowiek 

zs? d°Prawdy nie wie. co robić. Zresztą i tak ich 
s i e *  się podobno mało. Właśnie dla niego, żeby 
Sie ^birzeć i pomyśleć swobodniej, kto nie, czy 

dam namówić do wyjazdu. Tylko niech pan 
tn-y^dkiem przed nim się z tem nie wyrwie. Ambl- 

y chłopak ot. jak ja... Bo i ja, jak się rozejrzę, go- 
Pan t  Tylk0 rai żal }eg0, no * ich wszystkich, bo 

n "bie ma pojęcia, jak mv się...
Pan Walery, widocznie bardzo '“ 'zruszóny, 

y^yszedl na krzesło i zaczął nakręcać wiszący n?d 
ze^aT' skutkiem czego wyrazu jego twarzy nTe 

dłużej śledzić.
maflT* SZC3tśde weszły równocześnie do salonu J 
mi Pnl c6rk*' obrzucając mnie rlespokojnemi ocztr- 
r>ańier .̂»est0Wany przez Jedną herbetą. przez drugą 
I , ioi - !i  Wykręcałem się, jak mogłem, od udzie*

W  K t0,Uiek Tady- 
nmadahr^t11tun? ie z ni*mifcK° Położrnją młodzieniec, 

w * bomba w drzwi z radosna nowiną.
l na, ™tro rano będzie, tylko żeby wszy­stko było zapakowane...

Wai^"er?  mnip zauważwł jedynak państw*
r.ostygljakoś w zapąle. podając mi bez 

wykłej sei deczriości rękę. Obie panie były zmteszn- 
,• Rada. której edemnie oczekiwano, okazała się 

soyteczna.
widzi r>an, co do wwu, to zawsze lepiej, 

meli — objaśniał mnie uprzejmie - in Walery i ną- 
■ e pochylił się rad dywanem, szukając na nim ja- 
“ eis urojonej nitki.

Po pożegnaniu uroczystem i zapewnieniach o 
-ajęmnej pamięci odprowadził mnie do drzwi przed- 

’ °iu syn państwa i .nagle, z tajemniczą gestykulacją 
Drzysunął się do mego ucha.
» Pan wie, że ja już tak. jakhym był w wojsku? 
bz sobie nawet kupiłem owijacze. Tylko dręczyła 

^ nle myśl, co one zrobią bez mężczyzn, bo i ojciec 
b ltf5 graia*’ ®̂ z® póidzie. A wie pan, satr.e k<s- 
stać “ 7wfaszcza Zosia... Wie pan. że chciała hi zo- 
Pan " * ^ 0^ 2^  w maju osiemnaście lai. A słyszał

■ ze oni tam upaństwowili kobiejy. Właśnie, (ą£

na złość, od osiemnastego roku życia... Więc to wszy­
stko razem... Rozumie pan? Trzeba nas znać i wie­
dzieć, jak...

— Jak wy się wszyscy nawzajem i każde siebie 
kocnacie — dokończyłem.

N A D E S Ł A N E .
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Adm inistrację kam ienic

ratów pod kierownictwem najbardziej doświ*dczo 
nych instruktorów-lotników. Wzloty pasażerskie od­
było kilkadziesiąt osób, zarówno panowie jak panie. 
Krążącym nad Krakowem samolotom pasażerskim 
przyglądała się liczna publiczność.

obejmuje Towarzyitwo „O chroni lokatorów" — iw O w  — 
ul. Pańska Nr. 20. Godziny <- ędows: od «*—fi popołudniu

POLACY I PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zaeho. 

dnlch, Lwów, plac Marjacld, L. 10.

Wiadomości bieżące.
Lw ów , 30 hpca.

— \POLLO. Dramat 5 akt. „Ruletka14 ^’edle no­
weli Dostojewskiego.

Do naszych prenumeratorów. Celem ułażyienia
marapulacii biurowej p-osimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
ua jaki kwota jest przeznaczona.

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polskiego4*, uL 
Zimórowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paski „Słowa Polskiego44.

— „Dzieci na wieś". Kom-tet „Dzieci ną wieś“ po­
daje ao wiadomości, że uchwałą z dnia 28 b*n. posta­
nowił wstrzymać wvsvłkę kolonji do czasu wyjaśnie­
nia sytuacji, zaznacza się prżytem, że Komitet poczy­
nił starania o przedłużenie ferii szkolnych, aby mło­
dzież przyjęta na kolonie mógł* jeszcze przez okres 
trzydziestodniowy korzystać z dobrodziejstwa świe­
żego powietrza. Rodzice, nie reflektujący na wysyłkę 
dzieci mogą zgłosić się do Komitetu (ul. Pańska 11) 
po odbiór wpłaconych k wot w godzinach przednom 
dniowych od g. 9—1 w południe.

—  P o t  rot I. erf kolonji leczniczej dziewcząt z 
Rabki nastąpi we środę 4 sierpnia rano. Rodzice ze­
chcą się zgłosić po odbiór dziatwy na dworzec.

Druga serja kolonji leczniczej chłopców w Rabce 
ódjedzic przypuszczalnie we śródę 4 sierpnia. Rodzi­
ce zgłoszą się z dziećmi przeznaczonemi na kolonjt 
w sobotę 31 lioca o godz. 10 rano w  szkole męskiej 
im. Mickiewicza ul. Rutowskiego celem złożenia opłat 
i otrzymania informacji^

W dziolnics Gródeckiej Czytelnicy nasi zaopar 
trywać się mogą w „Słowo Polskie*4 w handlu ko­
rzennym p. Kulinowskiego przy ul. Oródecklej 13 
i w sklepię spożywczym Romanowskiej Zofji. id. Na 
Błonie 1. 2. ^76

a Polski * literat

i

STRAŻ OBYWATELSKA.
Warszawa. (PAD. „Kurjer Warszawski** podajel 

Komendant Straży obywatelskiej m. stoL Warszawy 
podaje do wiadomoid ogółu obywateli że rozpoczął 
się werbunek na i. ionków StTaży Obywatelskiej W 
biurach zaciągowy b. Gtóunem zadaniem Straży O- 
bywatelskiej jest służba wartownicza przy' urządze­
niach użyteczności publicznej, mostach, kolejach, wia­
duktach, magazynach i składach wojskowych, oraz 
służba bezpieczeństwa, jako pomoc organów władzy 
państwowej w  wypadkach, w których wedle ustawy 
powoływane są w warunkach normalnych siły woj­
skowe.

DELEGACJA SOWIECKA W DRODZE DO 
SZTOKHOLMU.

Wiedeń. tB. K. z Londynu. Reuter). Komisja po­
lityczna rządu sowieckiego wyjechała 26. bm, z Mo­
skwy dó Rewia. Spotka się ona w Sztokholmie z Kra-

~ NIEM. MINISTER PRZEPRASZA.
Lyon. (Radio) Minister obrony krajowej Ges* 

ner wysłał do generata Nolleta długie pismo z wyra­
zami ubolewania z powodu udziału pewnych człon­

ków Reichswery w akcji przeciwko mocarstwom 
koalicyjnym i z zapewnieniem, że powzięto odpowie­
dnie środki, aby na przyszłość uniknąć tego rodzaju 
pożałowania godnych zajść.
CZERWONA ARMIA W NIEMCZECH BUDZI SIE.

Nauen. (PAT ) Minister obrony krajowej ostrzega 
przed gwałtownym werbunkiem wojsk, który ma % 
jednej strony na celu rzekome zwalczanie bolszęwt- 
zmu, a z  drugiej tworzenie czerwonej armjL

WYCOFANIE NOT l I 2 Kor. W AUSTRJIł
Wiedeń. (PAT.) „Staatskorrespondenz" ogłasza, 

ze wskutek wejścia w życie traktatu pokojowego, 
który przewiduje stemplowanie banknotów znajdują­
cych się w obrębie Austrji, noty jedno i dwukoroncwe 
wkrótce będą wycofane z obiegu. Termin wycofania 
będzie ogłoszony.

Pisma warszawski® donoązą- 
Przed kilku miesiącami uwijał się po War­

szawie niejaki Aleksander Reich, który zapowiada­
jąc otwarcie wytwórni kinematograficznej „Terra*4, 
pozamawiał scenanusze filmowe u wielu tutejszych 
literatów. Kiżdemu a nagabywanych p. Reich o - 
biecywał złote góry a jedr edeśnie zapewniał, iż 
działa w ścisłtm porozumieniu z p. Leopoldem 
Staffem, rzekomo członkiem zarządu Owe, pioje-
ktowanej „Terry**.

Gdy po pewnym czasie meotrzymujący żadnej 
odpowiedzi autorowie zaczęli zgłaszać się do mie­
szkania Reicha, ze zdumieniem dowiedzieli s e, że 
jegomość ulotnił się wraz z rękopisami z War­
szawy i podobno baw w U,edmu. Nadto okazuje 
się, ż? nazwiska p. Staffa utył on samowolnie i 
bezzasadnie.

Nasze ministerstwo kultury i sztuki powinnoby 
zająć się tą sprawą i przez poselstwo polsk r w 
Wiedniu zapobieds eksploaiowaniu autorów pol­
skich przez międzynarodowego aferzystę, który za­
pewne handluje obecnie w Wiedniu czy gdzieindziej 
wyłudzonemi w Warszawie scer arjuszami.

Zazraczyć należy, że Reich, żyd, pozostający 
w bliskich stosunkach i spokrewniony z przywód­
cami żydowskimi występuje wszędzie jako „polski** 
literat. Kłopot z ty*™ *wsPółobyTra:elamiu,

Kronika sportowa.
Loty pasażerskie nad Krakowem- W Rakowicąch 

odbyły się loty pasażerskie, urządzone p-zez szkołę 
lotniczą. Lotnisko miało licznych gości Dla amato­
rów. jazdy napowietrznej stałe do dyspozycji 10 apa-

DELEGACI TURECCT W DRODZE DO FRANCJt
Paryż. (PAT.) Według „Daily Express“ . delegaci 

tureccy byli zmuszeni z powodu strajku generalnego 
w Rumunii powrócić do Konstantynopola, skąd do­
piero na wo.ennym statku tureckim odjechali do 7u- 
lonu.

POZSZFRZENIE PRAW ZARZĄDCY PAŃSTWA.
Budapeszt. (PAT.) Minister sprawiedliwości 

{ przedłożył zgromadzeniu narodowemu projekt zmo­
dyfikowania ustawy o prawach prowizorycznego 
zarządcy państwa. Stosownie do tego projektu za­
rządca ma prawo zamykania i otwierania posiedzenia 
jakoteż rozwiązania zgromadzenia narodowego. Zgro­
madzenie mnsj być jednak z powrotem zwołane na 
przeciąg trzech miesięcy od chwili rozwiązania. W 
chwili grożącego niebezpieczeństwa ma zarządca 
naństwą mieć prawo używania armii poza granicami 
państwa pod odpowiedzialnością rządu, i za dodatko­
wą zgoda ze strony zgromadzenia narodowego- Ma 
on również prawo udzielania ogólnej amnestii z pcw- 
nem- ograniczeniami.

BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE W BUDA- 
PESZCIE.

Budapeszt. (Rad.) We ■wtorek wieczorem napadła 
w Budapszdć banda na jedną i. kawiarń W bójce 
dwie osoby zostały zabite. Policja wdrożyła jak nal- 
cnergiczniejsze śledztwo, celem wykrycia sprawców.

Nauen. (PAT.) Mieszczańskie partie sejmu hawaj­
skiego zażądały wdrożenia śledztwa karnego przeciw 
komunistycznemu posłowi Eisenbergowi za *dradę 
stanu.

Nauen. (PAT.) General v. Schach na plenarnem 
posiedzeniu oświadczył, że bawarscy żołn1 erze ani 
nie walczyli, an< nie ginęli dla idei związku reńskiego, 
lecz dla idei wielkoniemieckiej i że on woli zginąć niż 
z łaski Francji prowadzić taki żywot jak obecnie.

Wiedeń. (B. K. z Moskwyi. Wojska angielskie 
rozpoczęły wycofywać się z Krymu. Kilka okrętów 
od.iechfl.lo już do Konstantynopola. Obywatele angiel­
scy a Krymu wyjeżdżają.
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Z  KRAKOWSKICH KAWIARŃ I RESTAURACJI 
USUNIĘTO MUZYKĘ.

Kraków. (PAT.) Jak podają dzienniki właściciele 
lokalów kawiarnianych i restauracyjnych wobec po­
wagi chwili uchwalili wczoraj Jednomyślnie zaprze­
stać wszystkich muzyk w lokalach.
POŻEGNANIE WOJEWODY Dra ŁASZEWSKIEGO.

Toruń. (PAT.) Województwo pomorskie komuni­
kuje: Dnia 20 bm. w sali gmachu województwa od 

.było się pożegnanie wojewody dra Laszewsłdego * 
urzędnikami województwa. Dr. Laszewski podzięko­
wał urzędnikom za współpracę, a nowy wojewoda 

>p. Jan Brejski zaznaczył, że powołania swoje na ten 
urząd zupełnie niespodziewane uważa za podykto­
wane koniecznością chwili obecnej. Przemówienie 
twoje p. Brejski zakończył okrzykiem na cześć o. 
L*“®ewsk'ego,

Francuzi w Damaszku.
Koenigswursterhauftn. (Rad.) Havas donosi z 

Bejrutu: Francuzi wkroczyli do Damaszku i obsadzili 
dworzec kolejowy, oraz budynki publiczne. Wojska 
zdobyły liczny materiał wojenny pozostawiony przez 
cofającego się nieprzyjaciela. Emir Faysal, któiy 
przyprowadził kraj na brzeg przepaści przestał pano­
wać. Mł on zalacić 15.000.(KX> jako odszkodowanie za 
szkody powstałe wskutek kampanii. Rozbrojenie w 
okolicach zachodnich ma się zaraz rozpocząć, armffa 
ma być zamieniona na policję, mat»rl*ł wojenny bę­
dzie wydany Francuzom. . . . , . ~

W ALEPPO.
Lyon. (Rad.) Wojska ‘rancuskie zajęły Damaszek 

1 Aleppo. Faysal opuszczony prze* wszystkich, mu­
siał się wyoalić z kraju. Nowy rząd i ludność syryj­
ska przyjęła wojska francuskie bardzo dobrze.

Przed podpisaniem 
(rakfafu fureekiego.

Lyon. (Rad.) Korespondent „Temps‘a“  donosi * 
Konstantynopola, źe podano do wiadomości rady ko­
ronnej tureckiej decyzję zajęcia Konstantynopole 
przez wojska greckie w razie odmowy podpisania 
traktatu pokojowego. ■

Lyon. (Rad) „P etit  Pansien" donosi, że pod,)! 
sanie tureckiego traktatu pokojowego zostanie odro­
czone do soboty albo poniedziałku, z  powodu nie­
przybycia dotychczas delegatów tureckich.

Dział ekonomiczny.
K o m u n ik a t  M in is te r s tw a  ro ln ic tw a  

i dćbr p a ń s t w o w y c h .
o trybie postępowania nrzy staraniach o otrzymanie 
(Kierów państwowych na stacje rozpłodowe lub w 

dzierżawę. '*

Podania hodowców i instytucji, ubiegających się
0 otrzymanie ogierów państwowych na stacje roz­
płodowe lub w dzierżawę na rok 1921, winny być 
składane do depots (prawy brzeg Wisły i obwód 
Białostocki — do Janowa, lewy brzeg Wisły b. Kon­
gresówki do Piotrkowa, zachodnia Małopolska do 
Sanu do Krakowa, Wschodnia za Sanem do Sądowej 
Wiszni) i opatrzone stemplem, za 4 marki. Wszyscy 
bez wyjątku reflektanci na ogiery państwowe, nie ba­
cząc też na to, że mieli ogiery w minionym okresie 
kopulacyjnym, winni składać podania w terminie do
1 września 1920 r. Wszystkie podania, złożone po 
tym terminie, będą uwzględniane tylko wyjątkowo, o 
ile depot bedzie rozoorzadzać wolnymi ogierami.'

Podania mają zawierać: Imię i nazwisko ubiega­
jącego sie o ogiery, miejscowość, pocztę i stację ko­
lejową. W  podaniu winno być jasno określone: a) 
czy hodowca życzy sobie otrzymać stację czy dzier­
żawę; b) ilość klaczy do pokrycia (swoich i okolicz­
nych); ć) ogólna charakterystyka klaczy (krwi, u- 
szlach etrnone arabem, robocze cięższe itd.); d) jakiej 
rasy ogiera hodowca pragnie otrzymać (jeśli możliwe 
— wymienić nazwę i n .mer ogiera); e) czy hodowca 
życzy sobie zatrzymać nadal ogiera, jakiego posiadał 
w minionym okresie kopulacyjnym. \V dzierżawę po­
szczególnemu hodowcy do danych dóbr lub instytu­
cji może być wydany tylko jeden ogier. Zarząd 
Stadnin państw oyrych nie będzie czynił w tym wzglę­
dzie żadnych wyjątków. Jeżeli hodowca potrzebuje 
dwóch lub więcej ogierów — musi czynić podania o 
stację, a nie o dzierżawę.

Po ostatecznem ustaleniu listy stacji i dzierżaw, 
Zarzad Stuanin państwowych komunikuje ją poszcze­
gólnym uepots, te zaś zainteresowanym hodowcom.

Hodowcy muszą do dnia 15 grudnia zawiadomić 
depots, że ogiery przyjmują. Hodowcy, którzy do 
dnia 15 grudnia nie zawiadomią depots, iż przyznane 
im ogiery przyjmują — tem samem zrzekają się ich i 
nie mogą rościć pretensji, jeśli Zarząd Stadnin 
państwowych rozdzieli te ogiery między innych ho­
dowców. Najpóźniej do 1 stycznia kierownicy depots 
przedstawiają wykazy punktów kopulacyjnych oraz 

umówy dzierżawne do zatwierdzenia, rozdzielając 
pozostałe wolne ogiery. Zarząd Stadnin państwo­

wych zatwierdzi i prześle ostateczną listę rozdziału, 
ogieió w do depots do 1 lutego.

X  Niemiecka danina wywozowa. Jląk Izba handle
wa w Bydgoszczy donosi, pobiera rząd niemiecki, 
na podstawie rozporządzenia z dnia 8 kwietnia 192ty 
r., daninę przy wywozie towarów' z Niemiec. Docho-’ 
dy z niej są przeznaczone na popieranie celów społ^ 
czn3rch. Miarodajne koła prawnicze n.emieckie s* 
jednakże tego przekonania, że rozporządzenie to nie 
jest prawomocne i radzą z powodu tego interesowa­
nym nieiriieckim kołom handlowym płacenie tel da­
niny wywozowej z zastrzeżeniem żądania zwrotu za­
płaconej sumy uskuteczniać. Ponieważ płacenie dani* 
ny wywozowej jest dla kupiectwa polskiego szczegól­
nie uciążliwe, radzi ministerjum w Piznariu do podo­
bnego postępowania celem ewentualnego występo­
wania na wzór sfer handlowych niemieckich.

Wiadomości giełdom-
Wiedeń, 29. lipca (PAT). Giełda.
Renta m ajowa 90’50, Austr renta koronow a 8 4 “ S 

Renta lutowa 90 75, Węgierska renta koronowa 104’— Losy
t u r e c k i e  ■— Arglobank 716*— Bankverein 760 —
Bodencreditanstalt — , Creiitanstait 175‘— Banie depozy­
towy — •—, Landerbank 975-5C, Unionbank 750-—, civno- 
stenska banka 1526 —, Kolej północna 12 500, Kolej p o ­
łudniowa 695 — Al piny 2990- Berg und Huetten 8400,
Krupp 1445’—, Prager Eisen 6100’—, K im ?  ‘— , Skoda
21 j5  - ,  Zieleni?wskl — Fa ito 17.000, G alicyjska 
Karpaty 00 0 ” —, Galicja 22950 — , Schodnica Austr.
koleje 33335'—, Węgierskie 1-o’ eje — , Poldihiitte 2345, 
A p iflo  4000, Merkur 826, Prioritety kol. p ludn. 1091*—,
Węgierski Zakł. k red ytow y  — Bank obrotow y 594‘—,
Kolej Lwów-Czerniowce — - — .

Rzym. (Radio.) Kursa dewiz: Paryż 143—235, 
Londyn 69—366, Szwajcarja 312, Nowy Jork 18—225, 
Belgja 152 25.

nekrologia.
ś. t  p-

Józefa z  iir. H uf fen-Czapskich Burzyńska
ar. 16 czerwca 1846 w  Bukowcu, zmarła po długich, 
a ciężkich cierpieniach zaopatrzona Św. SaAiamen- 

tami w Stanisławowie dnia 22 lipca 1920.
,  Pogrążeni w smutku mąż, córki, synowie zawia- 

dgmiajbc o  te n krewnych, przyjaciół, znajomych, pro­
szą o  modlitwę. 3867

P ogrz;b  odbył się w Stanisławowie na cmentarz 
miejski dnia 24 lipca.

U e n y  o g ł o s z e ń :
Ogłoszenia za wiersz lub jego  miejsce 
drobnem pismem 2 MK.—  Nadesłane 
nekrologja za wiersz droburm pi- 

pismem lub jego miejsce 5 Mk. ’ '

KUF KO i SPRZED AZ.
( ? ■ ■ » .  do czyszczenia m aszyn w większych “ a-
a £ . I I i a i y  wałkach zakupi Zakład drukarski ,Sło­
w a Polskiego". 3852

'ta r c i!iło m  urządzenie salonu stylowego za 5000 Mp. 
u jłl c o  U a III Zgłoszenia wraz z podaniem adresu do Adm. 
„Natychmiast*. 3861

Ynnin kostjum damski mało noszony. Zgłoszenia do 
ftUPię Adm. „Kostium1*■____________________________ 3863

łU jlln  z największym komforten. pół morga sadu w razie 
H llld  kupna wol i do zamieszkania sprzeda za 851000 
Mk. Czyk Kopernika 1, 11. p. nad Apteka od  5 --6  3838

ksiątki treści beletrystycznej i naukowej poje- 
. .  .  dyńczo i całe, księgozbiory p o  najw,; ►szych

cenach. Wypożyczalnia 0Vita“  Pasat Hausn.ana 8. 3843

liifn m n h il wolny od  rekwizycji ao  sprzedania.
łlUlUIIIullil Nowy Świat 8, II. p. Piątek cały dzień. 3858

MLESLKANIA i SKŁEP7. - -
5 korcy ziemniaków, 30 kg. mąki pszennej, 20 kg. 
cukru białego i 50 dk. tytoniu najprzedniejszego za 

odstąpienie mieszkania umeblowa lego przy pierwszorzę­
dnej Ulicy, składającego się z 4 - 5  pokoi_ za przeciąg 2 
miesjęcy. Zgłoszenia „4—5 pokoi* w Administracji pisma.

___________________  3862

(taiil/am pokoju z utrzymaniem —  dobrze zapłacę, £gło- 
uCUadlll szenia „A . Z .“ do Administracji. 3864

Starszy
k o ło  Stryja.

POSAD? POSZUKIWANE.
asystent farmacji, Polak, wolny od wojska, po­
szukuje posady lub zarządu. Laurow'ski t /olina

3847

W O L N E  P O S A D Y .

Kilim rozno
z n a jd z ie  s ta łe  za ję c ie . 3794

Korespondent(ka)
samodzielna siła  obznajotnioni. z korpsponujncją handlową, bie­
gle pisząca na maszynie znajdzie natychm lazt zdjęcie za Wyso­

kiem wynagrodzeniem.
Oferty z odpisami Świadectw n aleły nadsyłać pod 

adresem
Komitet Aprowlzacyj ny Zagłębia naftowe­

go w Borysławiu. 3846

RUZNE DONIESIENIA.

flnnnQ((l- EUB 3 tygodnie temu wysłałem 2 listy 
„ftllUlla , p0 d • prowincjonalnym aćr. sem nie otrzy­
mując żadnej odph'1 iedzi. Dlaczego ?  W obec tego w y sy ­
łam  ponownie 2 listy pod lwowskim i prowinqomJnym 
aores-em i proszę o znak życia. 3835

K s p s liis z e  Hom iare ‘ ileowe, aksamitne przerabia modnie

ką Mikolascha.
tanio M. Topolnicka Kopernika 1, nad apte-

ftarihn obfjcie zrodzony. Kilkunastu morgowy sad do 
U nlU ci wydzierżawienia. Bliższa wiadom ość Lv'ów, u’ ica 
Rom anowicza 10. Błaźowska rano do 10 i od 2 d o  4. 3866

Dziania i Zbyszek Garliccy.
cie. Znajomych prosimy o  zawiadomienie. Juliusz. 38Ó5

L o s y  do K l a s y  4 - t e j
W nadeszły.

P- T . Klientów uprasza dlę o j a k n a j -
r y c h l r j g z e  £ fnOU/IBLJlE- 

„  D O M  B A N K O W Y

SBHUTZ I C H A JS S
L w ó w . 3851

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia w kronice 10 Mk. za wiersz, po 
kronice 7 Mk., na pierwszej stronie 20 M k .— 
Drobne ogłoszen i i  50 fenigów za wyraz. — 
Ogłoszenia zam iejscowe o  100°/o droższe. 

O głoszenia zagraniczne o  200 °o droższe.

3860Z O M
ma list do odebrania.
Inspektorat szkolny powiatowy Krzemieniecki.

ewakuow any do Jósła 3:50
przenosi Się dnia 5 sierpnia do Łęczycy i wzywa nauczycie.!- 
twa nov- Krzemlenieoklegr do zgłaszania dokładnych adresów 

celem prawidłowego przc/rou s jz  nla hkw>decji szkolnictwa;
kurs wahucyjny nie odbędzie się

Zarząd tiudourrcfoia woiskowego 0. E- 
____________ tfl Armii.

L. 3.753. We Lwowie, dnia 24 lipca 1920 u

Do
P . T .  W łaścicieli w y tw ó r n i!

Zarzad Budownictwa Wojskowego O. E. VI 
tei Armji prowadzący własny Wyaział wytwórni 
zwraca się nini-jszem z apelem do W ła śc ic ie li 
w ytw órn i na obszarze wschodniej M dopolski, 
którzy swvch zakładów nie uruchomili wcale, ba di 
tylko częściowo je uruchomiwszy potrzebują pomocy 
w celu rozwinięcia ich, bądź też utrzynują je w ru­
chu, a mogą oddać je względnie ich produkcję dla 
potrzeb wojskowych, aby zechcieli się jak najry 
chlej porozumieć z Zarządem, który może użyczyć 
im najdalej idącej pom ocy  m orału ej i  mato- 
rja lną] w kierunku uruchomienia czy rozwinięcia 
ich przedsiębiorstw przemysłuwych w zamian za 
uzyskanie dla celów wojskowych potrzebnej pro­
dukcji.

Zgłaszać się należy w Z arząd zie  Budowni­
ctwa Wojskowego O. E. VI Arnaji we Lwo-, 
wie ul. RutowsMego Omach szkoły Im. Mickiewi 
cza Oddział męski 1. piętro. 3815

Naczelnik Z. B. W.:
Inż. A. M i ś kpu

Odpowiedzialny redaktor.: Stanisław UJ*"* Z  drukarni „Słowa Polskiego" pod zarządem Antoniego Dobnalika.


